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O znaczeniu słów
Przypuśćmy, żeśmy byli w pewnej chwili na polanie leśnej jesienią, kiedy liście na drzewach zaczynały już więdnąć, stawały się czerwonawe, brązowe, złote, tworząc swoistą, piękną, wzruszającą, nawet przejmującą mozaikę barw. Zachowujemy w pamięci i obraz polany, i naszą na niego reakcję, ale gdy będziemy chcieli to komuś opowiedzieć, przekazać komuś ten obraz, wywołać go przed oczami słuchacza, nie potrafimy tego zrobić. Gdy „mówimy:”więdnące liście, odczuwamy, że słowa te są blade, ze informują rzeczowo o tym, w jakim te liście są stanie, ale pozbawione są konkretności swoich barw i kształtów. Słowo jest jak gdyby jaskinią- trawestując porównanie Platona- do której przenika słabe światło rzeczy oznaczanej przez słowo. Słowa świecą odbitym blaskiem rzeczy i z tych odbitych świateł w umysłach ludzkich krystalizują się ogólne pojęcia. (…)
	Jeżeli mówię czerwony i potem tłumacze na inne języki: „rouge”, „krasnyj”, „red”, to rozumie mnie ten, kto zna wrażenie czerwieni, kto widział kiedyś czerwone przedmioty. W człowieku niewidomym od urodzenia wywołać wzrokowego wrażenia za pomocą wyrazu „czerwony” nie mogę, bo po to, żeby zrozumieć wyraz, trzeba wyjść poza swoje „ja”, trzeba powiązać nazwę z odpowiadającym jej zewnętrznym w stosunku do tego ”ja” desygnatem- a z chwilą, kiedy raz powiązałem wyraz z desygnatem, to potem, kiedy posłyszę wyraz, będzie on we mnie wywoływał wyobrażenie desygnatu, będzie mi przypominał desygnat. (…)
